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Jak  Publiczność nauczać fiiech sic m ędrzec sili,
M y  R odaków  roz e.rwać chcem y w nudów chwili.

r  »_________________ __ ... _____ .

P I O T R  K U C H A R Z .
Powieść 

przez Antoniego Góreckiego;

W l u b e j  Warszawie kędy Francuz Szovó (*) 
Sarmackich brzuchów pasię trzodę liczno,
P io tr Polak zdjęty dumo harodowo,
Założył także jadalnię pudlicznę.

(*) Szovo, sławny R estaurator w Warszawie. 
Tom IV. S„



T y  co masz w  całym świecle panowanie,
O ty  now ości ! na  tw oje w ezw anie,
Ze szkół, b ió r, koszar, w y sk o czy ły  rzesze, 
Biegno do  P io tra , i ja z niem i spieszę.

Łecim  co siły , a każdy  już w  m yśli 
P rzy sz ły ch  p rzy sm ak ó w  obraz sobie k ry śli, 
Bedziem za m iły  grosz nasz zajadali,
W tem zasapani wpadliśm y do sali.

W net brzmi powietrze różnemi rozkazy; 
Zwinni sługalcy dobrze wiedzoc o tern,
Ze Polak głodny prędki do urazy,
Zrioszo półmiski błyskaw icy lotem.

Dopieroż zdanie dzieli się na dwoje,
Ci któryri) miła sól, i kw asy swoje!
„A ch I jak to  smaczno! po Polsku  praw dziw ie.”  
C hw ało p o traw y , i jędzo żarliwie.

Lecz ci, co w  długiej wojenne'j podróży,
Na obcych stołach smak zbałamucili,
,.Ah jak to brzydkie, jak zdrow iu niesłuży!” 
K rzyknęli razem, i sztućce rzucili.

„K to tam  jest ? h o la ! wołać gospodarza. 
(Wchodzi poważnie) „Jakżeś to zgotował ?
U mnie brak pieprzu, u mnie sól odraża,
U mnie zbyt kwaśno, nanieś cukru żałował.”
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Zewsząd nan groźne głosy zahuczały.
Francuz z pokłonem  przepraszałby niskim, 
Lecz P i o t r  niezgięty, Sarmata zuchwały,
„A  to niejedzcie!” k rzyknął im z przyciskiem*

„K to wam dogodzi, co w  tym  kucharz w inny, 
Ze dzisiaj w  Polsce, co gęba smak inny*”
Tak Pan P io tr fuknął,wyszedł, trzasnął dzwiami, 
GnieVrni panicze zostali się sami.

Zgiełk, hałas, tertes, ja com cicho siedział, 1 
I zajadałem, przyznam się, barszcz z ruro; 
W idzoc ten rozruch, bajarza naturo,
Takom  ztąd sobie przestrogę powiedział*

My K r  a s i e  k i e g o  nauki kuchciki,
Gotujmy ciągle jak nasz mistrz gotował* 
Nieuwazajmy na tych panów krzyki,
K tórym  stół Franków , smak Polski zepsowah

łS I F t^ I  r ’t s a r WBLT



ZAMEK NA CZORSZTYNIE
czyli:

K a ń m i e r z  i  B r o n i s ł a w a .

(I owiesc. D okończenie)

N  •
1 P ° d ró in i  udali się na  N o w y -T arg  (,) 

*kod p rzy s tęp  do K a rp a t jest łatw iejszy . U służni 
górale , pokazyw ali im różne osobliw ości, i p ro w a ­
dzili w  miejsca, z kod  w idok  b y ł p ięknym  i okolica 
zachw ycająca . B ronisław a codziennie w ięcej napeł­
niała sw ój zielnik rzadszem i ziołam i i kw iaty; w  czem 
K aźm ierz w iele jej b y ł pom ocnym . Jeżeli p rz y p ad ­
kiem  ujrzała roślinę zadziw iającej piękności, lecz do 
k tó re j p rz y s tę p  b y ł p raw ie  n iepodobnym , K aźm ierz 
w y czy taw szy  w  jej oczach chęć posiadania tej rośli­
n y , biegł szybko po  nie mimo m nogich p rzeszkód  
jakie znajdow ał, i ciesząc się że H rabiance sp raw ił 
P  zyjem ność, w yszuk iw ał p o d o b n y ch  zdarzeń, w  k tó ­
ry c h  m ógł się jej p rzy słu ży ć . C zęstokroć zdarzy ło  
się iż znuzona drogo B ronisław a, na  jego opierała 
sio ram ieniu ; a w 'te d y  b y ł  najszczęśliw szy z ludzi.

(*) P o rząd n e  m iasteczko leżące w  T atrach , m oże b y ć  
uw ażane za sto licę ty ch  gór.
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Nic o s z c z ę d z i ł  podobnież starań , aby  się przy*  
p odobać  H rabinie , i d o p ią ł skutku życzeń  sw oich.

Z w iedziw szy  znaczniejszo część T a tró w , k tó re  
co do w ysokości i p ięknych  po łożeń  m e ustępuję  w 
niczem  odw iecznym  A lpom , udali się ku Babiej gó­
rze  (*) dla zw iedzenia jej, i jeziora tak  zw anego Oko 
m orskie. P rzeb y w szy  rzekę Sołę, udali się na górę. 
Im  w yżej p o s tęp o w a li, ty m  rozm aitsze o d k ry w a ły  
im  się w idoki. D ostaw szy  się na sam  szczy t g ó ry , 
z, jednej s tro n y  dało im się w idzieć pasm o T a tró w  
dzielących się na dw ie gałęzie, m iędzy k tó rem i z naj­
żyw szą radością  ujrzeli C zorsztyn; z p o łu d n ia  ro z le­
głe ró w n in y  Polsk i, K raków  i W isłę; w szędzie oko

(•) Babią góra panująca nad  Żyw cem ; u  podnoza 
jej p łyn ie  rzeka Soła, w  drzew a i rzadk ie ro ś li­
n y  obfituje. N a w ierzchu g ó ry  jest jezioro nie­
zmiernej g łębokości Okiem niorskiem  zw ane, i 
ź ró d ła  w y try sk a jące  ze skał, k tó re  majo p o d o ­
bny  k o lo r do agatu. G óra ta , jest m iana za naj­
w yższo , i nazw isko swe w zięła od  tego , że jej 
figura zdaleka p a trzący m  podobno  zdaje się do 
k o b ie ty  starej, kam ieniam i naksz ta tt owiec o to ­
czonej. G óra ta , należy  do pasm a K arp a t, k tó  
ry c h  w idok  około zam ku C zorsztyna, oraz w  
okolicach N ow ego T arg u  jest najpiękniejszy.

O p is  S t a r : P o l sk u
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nowe odkryw ało piękności, a myśl unosiła się nad 
olbrzymio wspaniałością przyrodzenia. Bronisława 
co chwilę pow tarzała: „Jakże to piękne i niemasz nic 
podobnego.” „Tak fzawolał Kaźmierz) góry  majo 
ów harakter w ielkości, k tó ry  zdaje się do innych 
światów należeć.” Hrabina czyste i łagodne powie­
trze chwaliła; Bronisława unosiła się nad balsami­
czną wonią ziół i kwiatów , licznie po całej przestrzel 
n i rozsianych, których rozmaitość, zdawała się. tw ier­
dzić to zdanie, iż góry  pow inny być ojczyzno £>’o« 
Janików,

Z ta m lęd  udali się na zwiedzenie jeziora o kilka 
?taj odległego; w pośród skał niedostępnych, na szczy­
cie góry leży Morskie oko, a wody jego, lubo w  cza* 
Ste pogody, burzy ły  $ię jak morskie,

Zabawiwszy się czas niejaki na Babiej górze, 
spuścili się na dół, i stanęli nad rzeko Soło. Ilrabi- 
na znajdując drogę przez skały zbyt nciożliwo, W5« 
py tyw ała  się górali, czy nie było innej ? Od­
powiedzieli że najkrótsza drpga była rzeko Soło; lecz 
ze trzeba płynąc mil kilka w pośród skał, nim się do­
stanie w  równiejsze strony, gdzie wygodniejszy był 
gościniec. Hrabina przystała na to, aby odprawić po­
dróż wodo. W siadłszy wiec na dwie łodzie, i wzią­
w szy przew odników  oswojonych z żeglugą, pusz- 
ęzoito się rzeko. Coraz odmienniejsze staw iały im
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sic w idoki. T o  posępne cisy i jod ły , rosnąc pom ię­
dzy  skałam i, s taw ia ły  p o n u ry  obraz p rzy ro d zen ia  
W zaniedbaniu; dalej chatki po  nad brzegam i rzeki 
stojące, czepiające się ko zy  po w zgórzach, w idok  
czyn iły  w eselszym . Zgoła ta  nieustanna odm iana o- 
b razów , now ej dodaw ała  żyw ości zajmującej ich r o ­
zm ow ie, i n iepozw oliła  uw ażać jak się zbliża burza.

]Vfagle niebo zaczęło grzm ieć, b a łw an y  k o ły ­
sały  łodzią, noc ciemna sk ry ła  cało pow ierzchnio  
niebios, rażoce b łysk i, padające g rom y , łoskot w a ­
l o n y c h  się drzew ; w szystko  to , pow iększało  o k ro ­

pności ich położenia.

K aźm ierz p rzyzw yczajony  od  m łodości gardzić 
niebezpieczeństw y, w idząc trw o g ę na tw arzach  gó­
rali, siada p rz y -sterze; silno ręko  .poryw a za rudel 
i usiłuje dać k ierunek  łodzi; lecz na p różno ; b a łw a­
n y  w edług upodobania m iotają statkiem . P e s z c z iz ę  
sisty  pom ieszany z gradem  lunął, i od ją ł im w ładzę 
rozpoznania p rzedm io tów . B ronisław a ściskając m a­
tkę- w znosiła potajem nie sw e m o d ły  do ISiebios, o
z a c h o w a n i e  nie tak  siebie jak m atki, k tóre, niebezpie­
c z e ń s t w o  bardziej jo przerażało  niźli jej w łasne. T y m

czasem stan ich zawsze b y ł  jednaki. Już się statek  
p rzyb liża  do skalistych brzegów , już go p ęd  na ob­
szerniejszo przestrzeń unosi. W  tern bałw an silniej u- 
derza, p o ry w a  łódź i g w ałtow nym  pędem  niesie na 
skałę p rz y  k tó re j skręcało  się k o ry to  rzeki; i to  sta-
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ło  się ich ocaleniem . N a samym zakręc ie , odsunio . 
ne sk a ły  pozw oliły  zaw inęć do brzegu; a ten  sam 
ba łw an  na piasek łódkę w yrzucił. O k ilka staj zna­
leziono szałas dokod  się podróżn i udali.

Gościnni górale z w ielko ich w itali uprzejm o- 
ścio; m ajoc sobie to za szczęście przy jm ow ać tak  zna­
cznych gości. W y p o częw szy  dni kilka w  tern m iej­
scu, puścili się w  dalszę podróż , i stanęli nakoniec 

C zorsztynie p o  trzech  tygodn iach  niebytności.

Czas k tó ry  Ę aźm ierz p rzep ęd z ił w  zamku p o  
tej p o d ro ży , b y ł najprzyjem niejszy. U w ażany od H ra­
b iny , me już jak obcy, lecz jako ten , k tó ry  m ężow i 
życie ocalił, jako m łodzian znakom itego ro d u  i pe­
łen  p rzym io tów , miał w ięcej sposobności baw ienia 
się z B ropisław o, i poznania jej harak teru  duszy. Ko­
chał, i b y ł w zajem nie kochany; jednakże do  ty ch  
czas nie zdradzali się z sw em i uczuciami. Pew ni, że 
w  czasie w ęzeł m ałżeński ich skojarzy , ży li szczęśli­
w ie nie nryśloc o przyszłości. H rab ina cieszyła się 
zaw czasu m yślę , iż sę dla siębie przeznaczonem i, i 
ze w  zw iozku z Kaźm ierzem , u jrzy  szczęście, sw o­
jej córki spełnione. B yła p raw ie  pew no, iż H rab ia  
na niego zez-yyoli, i z niecierpliw oś.cio oczekiw ała 
chw ili jego p o w ro tu . Jedna ję, m ieszała uw aga: iż 
K aźm ierz w  czasie sw ego p o b y tu  w  zam ku, żadnej 
yvpnianki nie u c z y n ił 'o  sw oim  rodzie im ajo tk u , lecz



b y ła  pew n ą iż ten g o d n y  m łodzian, z tak ietn  w ycho-
w aniem , aw anturn ik iem  b y ć  niem oże.

Pew nego ran a  siedząc p rz y  śniadaniu , w szed ł 
nagle A ntoni (służący  H rabiego) z listem . N a jego 
w idok  p o rw a ły  się k ob ie ty  z kanapy . H rabina p rze­
czy taw szy  bile t z ra d o ś c ą  zaw ołała: „ Ju tro  ! tak  ju­
tro  go zobaczem y. W y sła ł p rzodem  służącego ab y  
m nie o tern uwiadomił* O kochany  m ężu ! jakże u- 
miem czuć to  tw o ,e  przyw iązan ie  ?”  B ronisław a dzie­
liła radość m atki, W  tern o tw ierają się d rzw i, w p a­
da H rabia Junoszą w  podróżnym  stro ju , rzucając się 
w  objęcia żony  i córki. R adość ich by ła  n iew ym o­
w na i aż do  łez w zruszy ła  Kaźm ierza. Junosza sp o ­
strzeg łszy  go, zaw ołał: „S zlachetny  m łodzieńcze!
chw ile tego szczęścia tobie w inien jestem. Bez cie­
bie nie b y łb y m  w idział mej żony  i kochanej córk i.” 
T o  rzek łszy  czule uściskał Kaźm ierza. „Z apew ne k o ­
ch an y  ojcze w iele m u w inien jesteś, (zaw ołała B roni­
sław a) bez niego nie b y łh y ś  nas w idzia ł p rz y  życiu.”  
C zując że nazb y t w iele pow iedziała, zap łonęła się m o­
cno. Z najżyw szą trosk liw ością  w y p y ty w a ł się H ra­
b ia otefn now em  dla niego zdarzeniu. „C hciałam  je u- 
k ry ć  p rzed  to b ą  (rzekła H rabina) lecz poniew aż mo­
ja có rka w  części je w yjaw iła , m uszę ci je opow ie­
dzieć, a to  nada  w ięcej p raw  K aźm ierzow i do tw ego  
szacunku.” T u  w yznała, że bez jego w ied zy  o d p ra ­
w iła  p o d ró ż  do K arp at. G dy  p rzysz ło  do  op isyw a.
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nia doznanej burzy na rzece; przerw ała matce Bro­
nisława, i uczyniła ten opis z takim ogniem, nie- 
szczędzoc pochw ał dla Kaźmierza, iż Hrabia odrazu 
przeniknę! skłonność młodocianego serca. Nie w y­
dając się z tem, odmienił tok rozm owy. Z apytyw ał 
się Kaźmierza jak mu się tu podoba. „K to raz te  
miejsca poznał, (rzekł z zapałem) ten będzie miał ich 
obraz na zawsze w  pamięci w y ry ty .”

Zaczął potem Hrabia rozmawiać o pomyślnie od- 
bytycli układach. Kaźmierz niechcoc im być na prze­
szkodzie, oddalił się do swego pokoju. Tam natłok, 
m yśli snujących się ustawnie, nie dał mu spoczynku. 
Już to  przedsięw ziął wyjawić swo miłość Hrabiemu, i 
prosić o ręko Bronisławy; już chciał się ukryć ze 
wszystkiem, już napisać do matki z wyznaniem swe­
go błędu, i błagać aby mu była przychylno, i szczę­
ście jego zapewnić chciała.

N astępnych dni, niepewność dręcząca serce Kaź­
mierza, zmieniła w części humor jego zawsze weso­
ły , i nadała mu cechę głęboko zasmuconego człowie­
ka. Podobnaż zmiana widzieć się dała w  tkliwej 

Bronisławie.

Hrabia przew idując skutki tego, a przytem  chcąo 
koniec położyć miłostkom Kaźmierza, przyw ołał ra­
zu pewnego matkę i córkę do siebie. Jakkolwiek ko-



chał K aźm ierza, i w i d z i a ł  szczęście sw ej córki d o p e ł­
nione p rzez  ten  zw iązek, jednakże dum a w łaściw a 
jego stopniow i, nie kazała mu naw et q ten. m yśleć 
aby córkę jedynaczkę m iał w y d ać  za m łodzieńca 
ł>ęz imienia,' o k tórego  rodzię tak  mało w iedział.

P o  tw a rz y  w  k tó re j się surow ość okazyw ała 
poznała H rab ina w ch o d ząc  do sali o co rzecz idzie. 
Jakoż w  k ro tce  Junosza następne w y rzek ł słow a: 
„K ochana żono ! czujesz w raz  zemno konieczność za­
pew nienia losu naszej córk i, p rzyszła  już do w ieku 
W k tó rym  może uszczęśliw ić męża. D o nas należy, 
abyśm y nawzajem  w y b ra li jej cz łow ieka, k tó ry b y  
odpow iedział naszem u zaufaniu i dopełn ił szczęścia 
córki. W praw dzie d o to d  nie zdarzyło  nam  się zna* 
leść podobnego. Jednakże baw ioc n a  W ęgrach , u ło ­
żyłem  sobie zamęście B ron isław y , i uczyniłem  dla 
niej w y b ó r.” N a te  słow a zarum ieniła się m ocno
Bronisław a; potajem nie s ą d z i ł a  iż w y b ó r pad ł na Kaz-
nńerza. M atka podobnież jej b łod  dzieliła. Lecz jak­
że zostały  p rzerażone obiedw ie, g dy  usłyszały  co  

. n astępuje; , /W iesz W P ani iż zw iązki przy jaźni w  
dzieciństw ie z a w a r t e j  byw aj o najtrw alsze, i nie koń- 
czo się z j e s t e s t w e m  przyjaciela. D ane m u obietnice
z a ż y c ia , dopełn ić  święcie po  śm ierci w ypada; po-

. d o b n a  p rzy jaźń , w i o z a ł a  mnie n iegdyś z S tanisław em

O drow ążem . Razem spędziliśm y młodość naszo, on
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w przód  zaślubił się, i w k ró tce  urodził mu się syn, 
W idząc szczęście jego, po kilku latach ożeniłem się 
podobnież. Później kiedy ojczyzna zagrożona od 
nieprzyjaciół, w zyw ała naszej pom ocy, pospieszyli­
śmy na jej obronę. Ja szczęśliwie odbyłem  wojnę, 
lecz waleczny O drow ąż padł ofiaro m eztwa swego* 
O dłączony od swoich, otoczony od nieprzyjaciel­
skiej jazdy, w olał ponieść śmierć jak zelżywe w ięzy. 
P rzeszyty  kulo, padł na pobojowisku. Uwiadomio­
n y  o tern zdarzeniu, spieszę na jego pom oc, lecz za 
późno. Zastaje go konającego. Poznaw szy mnie, 
w yciągnął ku mnie swe ręce, i słabym głosem „u- 
mieram (rzekł) nie zobaczemy się . .  lecz nasze dzieci.” 
nie w ym ów ił nic więcej i skonał na moim ręku. Zro 
zumiałem czego żądał. Poprzysiągłem  na ciele zmar­
łego przyjaciela, iz spełnię jegó życzenia, i że dzieci 
nasze będo z sobą złączone. Mąż którego przezna­
czam dla mej córki iest m łody Odrowąż. Pisałem 
do jego matki, rzecz już ułożona. Skoro pow róci z, 
obcych krajów, związek zostanie dopełnionym .”

Trudno wystawić boleść H rabiny na tę  w iado­
mość. Chciała odwieść swego męża od tego zamy­
słu, lecz na próżno. „Dałem  raz słowo (zaw ołał) 
już go złamać niemogę.” Bronisława w  stanie tru ­
dnym  do opisania, opuściła spiesznie pokój ojca i 
udała się do swego, oddając się swemu smutkowi.

Zobaczm y teraz co się dzieje w  zamku Odro-
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w oiow . Helena cieszyła się początkow o z podró­
ży syna. Co dziesięć dni praw ie odbierała od nie­
go listy , k t ó r e  jo tkliw ą napełniały radością. W tem 
m inęły dwa miesiące, a żadnej o synu niemiała wia- 

domości. >

Razu pewnego siedząc-w  zamkowym oknie u j­
rzała na koniu jadącego Jędrzeja, którego zdała p o ­
znała. Najżywsza radość duszę jej zajęła, lecz 
w krótce w  ż dość się przemieniła, kiedy Jedrzej poka­
zawszy jej list, k tó ry  do niego b y ł Kaźmierz napisał 
opowiedział całe zdarzenie, i dodał na końcu iż Kaź­
mierz znajduje się w  Czorsztynie u Hrabiego Junoszy  
Te wiadomość pow ziął od Górala O kuty, k tó ry  
b y ł przewodnikiem  Odrowąża*

W iadomość ta pow róciła nadzieję do serca He­
leny. Niemogoc znieść niecierpliwości w  jakiej b y ­
ła, aby oglądać jak najprędzej syna, w ybrała  się w

drogę.

Kaźmierz tym  czasem uwiadomiony, iż Hrabia 
kom u innemu rękę córki przyrzekł, w  najżywszym 
smutku zostawał. Już m iał pobiedz wyznać m u swe 
imie, gdy wtem przyszła mu na myśl duma Junoszy, 
i w otpliw ość j a k o b y  mógł mieć względem tego, czy 
jest istotnie O d r o w ą ż e m .  Następne trzy  dni po tim  
zdarzeniu, by ły  najdotkliwszemi dla kochanków.
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Dnia jednego siedząc p rz y  w ieczerzy, dane znać 
Hrabiem u iz goście zajechali do zamku i proszą o 
nocleg. Junosza vryszedl do pojazdu: Wysadził ko ­
bietę przysto jno  i w prow adził  jo do sali, gdzie io 
p rzyw ita ła  Hrabina. Lecz jakaż zmiana zaszła W 
postaw ie  Kaźmierza; b lady , d rżący , łzy z oczn mu 
się puściły, nakoniec niemogoc znieść Wzruszenia ja­
kiego doznaw ał,  rzucił się do nóg matki, wołając:

,,K ochana m atko ! przebacz synow i tw em u.” 
„b ó jd z  synu  w  moje objęcia, w szystko  jest zapom ­
niane (odpow iedziała  Helena) Zadziw ienie Hrabię* 
go, Urszuli i B ronisław y by ło  w ielkie. Lecz do ja­
kiego doszło stopnia, k iedy  Helena w yrzekła: „T ak  
mój k ochany  synu , mimo jedno chw ilę b łędu, k tó ry  
cię d rogo  kosztow ał, zawsze jesteś kochanym  synem  
m oim, i n ieodrodnym  od k rw i O drow ążów ’.”

R adości, uniesienie jakie się m alow ało w  tw a­
rzach obecnych , by ło  n iew ym ow ne. „D obrze k rzy ­
k n ą ł Junosza, m ożem y sobie pow inszow ać żeśm y do­
czekali tak  szczęśliwej c h w ili! Moje dzieci (zaw oła 
łoczoc za ręce K aźm ierza z B ronisław o) nakonieo 
bodziecie szczęśliwi. Co za pociecha dla mego serca 
w idzieć w  osobie Kaźm ierza, mego zięcia, syna naj­
lepszego z p rzy jac ió ł i mego w y b aw cę .” Te słow a
w ielkie uczyniły  w rażenie na um yśle kochanków . Za* 
ledw ie w ierzyć m ogli tej odmianie. Pom ięszani sta-
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li oboje z spuszczonemu oczym a. „A  cóż to  rzek i Ju ­
nosza z żyw ością) stoicie tak  sm utno: k iedy  tak  blis. 
cy  szczęścia w aszego jesteście. P ó jd ź  B ronisław o 
oddal w styd liw ość już niew czesną, i uściskaj tw ego  
przyszłego, m ałżonka. T o m ów iąc zostaw ił ich o- 
boje w  pokoju, sam zaś p o d aw szy  ręk ę  H elenie w y ­
szedł do p rzy leg łej sali. B ronisław a niem o go c znieść 
uniesienia sw ego, usiadła na sofie w sparłszy  ręk ę  na 
Kaźm ierzu: k tó ry  p rz y  niej za ją ł miejsce. P ew ni sw o­
ich uczuć, zaczęli mówić o p rzy sły m  szczęściu w  w y , 
razach, k tó ry ch  m oc czuc można- ale opisać niepodo­
bna. 0  k o b ie ty ! w y  co jednem  poruszeniem , zm ia­
no głosu i spojrzeniem , napaw acie duszę naszą n a ­
dziejo lub rospaczo, roskoszo lub Smutkiem; do w as 
ja się odzyw am , czyli pędzel P o e ty , lub  p ió ro  bie­
głego pisarza, zdoła oddać obraz dw óch kochanków  
o d k ry w ający ch  sobie wzajem no m iłość swojo, z ty m  
zapałem  i p raw d o , jakie ty lk o  w  ich rozm ow ie jaś­
nieją. W szelkie naśladow anie jest dalekim  od  n a tu ry . 
K ażdy  co znajdow ał się W podobneun położeniu , ła ­
tw o  pojmie jak żyw e uczucie tchnęło ich m ow o, jak  
obraz bliskiego szczęścia k tó rego  m ieli używ ać w  po- 

' życiu  dom ow em , unosił ich duszę i w le'wal w  ich 
usta, tę  m oc i czułosc w yrazów , k tó re  ty lk o  czyste j 
m iłości b y w a ją  udziałem.

Odłożono dzień ślubu do imienin Hrabiego, któ- 
ae za tydzień przypadały. Niecierpliwie wyglądał
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K aźm ierz tego dnia szczęśliw ego, w  k tó ry m  m iał ślu* 
b o w ać  B ronisław ie w ierność i w ieczno m iłość. Po* 
żodany  dzień nadszedł. W  k ap licy  zam kow ej o d b y ł 
się re lig ijny  o b rząd ek  z najżyw szą radością  rodziców , 
k tó rz y  w  Sźczęściu dzieci sw oje w łasne w idzieli. 
W k ró tce  K aźm ierz odjechał z m atko i m ałżonko do 
sw ego zamku. Z n adchodzącą w iosno odw iedził sw o­
ich ro d z icó w  w  C zorsztynie, i p o stan o w ił co ro k  od­
b y w a ć  tę  p o d ró ż  z B ronisław o, w  m iejsce ćo ty le  
pam iątek  m iłych  d la  ich  serca staw iało.

J a n  R o s t w o r o w s k i /

■—i—C „----

iDwa Rodzaje M iłofci.

D w oiste  g ro ty  so p rz y  K upidyn ie, 1 
Jedne zaostrza jedynie.

D rugie g d y  z g łębi ko łczana w ysuw aj 
Jadem  w ieczności zatruw a.

Jeżeli Bożek, złośliw y niecnota,. 
S po jrzy  na  trzp io ta ,
Wyrzuca postrzał,

Z tych które tylko zaostrzał;



N ow y Kupida poddany 
P r z y jm u je  chętnie kajdany*
Żywiołem jego so zmiany*

Do usług płci całej gotów.
Żadnej nie unika grotów*

Z jedno skacze,
Z drugo płacze,
D la tej mdleje*
Z tam to śpiewa*
Tu pogniewa,
Tam szaleje*

Litosne jego serce otw arte jćśt źawśżg*
Każda wchodzi i wychodzi,

Ledwie nań jedna rżuci oko najłaskawsze* 
Drugo uwodzi*

jakże jest różno potęga miłości*
Kiedy jej czucie na wieki już gości*

łianńy  zamiast goić ranę,
Zam yka serce*
W  którym  ogień tlejocy zpoczotku w iskierce* 
Godzien głębiej piętnuje Bóstwo ukochane.

Szczęśliw y! jeźłi równe rozżarzy płomienie* 
Pociecha wszędzie go czeka,
Choć m utysioc mok dopieka,

Jedno je łatw o nagrodzi wejrzenie*
‘T om IV* *.



Jakże przeciwnie los tego żałosny,
Nad kim w pośród  życia wiosny,
Dostanie się. niecna władza;
Takiej co igra sercem, a później je zdradza, 
Niezdolnego powściągnąć te niszczące ognie, 
Jeżeli ich burżliwość odrazu niedognie, 

Niknie powoli,
W  ciągłej niewoli.

Sroga zgryzoty męczarnia,
Z miłością serce ogarnia.

Rwo je obiedwie.
N ieszczsny oddycha ledw ie /
G robowca bliski,
■W idzi z kod ido pociski.

Czuje jak namiętność w rząca,
Roznieca gwałtowno meke.

°  C C C '

Lecz rzucając świat, nawet ubóstwia te rękę, 
K tóra go do grobu w trąca.

To drugo strzało trafiony,
Próżno na pom oc wzyw am  rozsądek i prace 
Spokojności pozbawiony,
Kto wie czy kiedy życia nieutracę ?

O krutny Bożku niech te m ęki moje,
W zbudzą litość nad inuemi;



Zachowaj strzały wiecznie, nierań więcej niemi, 
Lub kiedy ich użyjesz, zrań razem serc dwoje.

A l:

W I A D O M O Ś C I  N A U K O W E .

Rok teraźniejszy pamiętnym będzie dla Litera­
tury  Francuskiej, przez zbogacenie jej nowemi płoda­
mi; ale daleko pamiętniejszym przez odkrycie da­
w nych zabytków , samo swojo wartością drogich, a 
tym droższych, ze so dziełami tych  mężów, których 
imie wiecznie jaśnieć będzie, nietylko w  dziejach l i ­
czonego, ale i w  dziejach Człowieka.

Dwieście pięćdziesiąt listów  W oltera  zupełnie
nieznanych, w ydał w  miesiącu Lipcu synowiec Elja-
* za Bertrand pierwszego Pastora w  B a n . do którego • , , & 
po większej części te listy  by ły  pisane.

W ciogu przeszłego miesiąca, świetniejsze jesz­
cze pow iodło się odkrycie. Wiadomem było , iż W ol­
ter Henrjadę Ludw ikow i XV przypisał. Hrabia 

an ciszek de N eufchateau, zapew niał, iż sam to

f i*



P rzy p isan ie  n iegdyś w  bardzo  m łodym  w ieku  czy- 
ta ł; ale p raw ie  b y ł pew nym , ze już na zawsze zagi­
n ę ło , rów nie  jak w szystkie inne p ap ie ry , k tó re  T h f  
riot, od  W p ie r a  naby ł. D ługie a bezskuteczne szpe­
ranie, m ilczenie zupełne posiadacza ty ch  rękop ism ów , 
nareszcie - w y r a ź n e  oświadczenie o ich zagubię, k tó ­
re  G rim m  w  swej K orrespondencji umieścił, p rzeko­
n yw ającej p raw ie  m ocy  dodaw ało  tem u m niem aniu. 
N ie stracił przecież odw agi P ąn  N eufehateau m iłością 
n auk  zagrzany. W ytrw ałość  została nagrodzono. Nie- 
zm ordow anem  badaniem  doszedł tego , że w  ręku  
p. Jacobsen jest ca ły  tep  zbiór, w  k tó ry m  znajduje się;

1, W spom niona  D edykacja, p isana w łasno ręko 
W oltera  i w  kilku m iejscach p rzekryślona. P o d łu g  
zdania znaw ców  w  żadnem  innem  dziele nie rozw i­
n ą ł  W o lter ty le  znajom ości sztuki krasom ow skiej.

2 , Z naczny zbiór lis tów  rów nie w łasnoręcz­
nych . Te n ieb y ły  n igdy  drukow ane, i ty m  so cie­
kaw sze, że w  sty lu  poufałym  pisane, pełne so ane­
g d o t i szczegółów  w ielce zajm ujących.

3, P ięćdziesiąt k ró tk ich  poezji; w  każdej ta  ła­
tw o ść  i te  w dzięki, co so znamieniem w szystkich  u- 
Jo tnych  w ierszy k ó w  W oltera.

4, U łom ki T rajedji k tó ro  W olter p isał w d w u - 
gftstym ro k u , p o d  ty tu łem : A m u lju sz  i N u m ito u



W szystkie te rękopism a w yj fi o niezadługo z d ru ­
tu ,  i u tw o rzą  top i ieden in  octavo z p ięciuse t k a r t 

złoż.m y,

C q tu  sk arb ó w  dla p rzy jac ió ł, d la uczniów , d la  
W ielbicielów tego w ielkiego człow ieka; k tórego  oj­
czyzna słusznie chlubić się może ty m  zaszczytem , ze 
najrozum niejszą w yda ła  istotę. |

D rugim  przedm iotem  zajm ującym  teraz  powsze* 
ćbno uw agę jest jeden T om  dzieł p o g ro b o w y ch  Z)i- 
derota : w  P ary żu  przez 'Typografa Belin. Część tej 
księgi sk łada się z p o d ró ż y  do H ollandji, k tó ro  ten  
Uioż uczony w ezw any  od nieśm iertelnej K a t a r z y n y  
Odbył, jadąc do Petersburga, i w racając do ojczyzny. 
H ollandja, naów czas pierw sze handlow e m o carstw o  
jaśniało całym  blaskiem  swej po tęg i. Jej w olność, b o ­
gactw a, handel, jej duch n iepodległy  zajął um ysł g ię­
li oko m yślącego D idero ta . Gienjusz ten chciw ie p rze­
nikał cały  szereg ludzkich w iadom ości. O bjął w szel­
kie przedm ioty , od  najm niej znaczących, do n a jw a­
żniejszych, p rzep la ta jąc  je oryginalnem i m y ślam i, 
łnniej na popraw ność sty lu  uw ażny. Ale ten  zbiór 
Uwag jego, lubo bez w szelkiego układu na p ap ier rz u ­
cany, w ystaw ia  przecież jaknajdokładniej stan  ów . 
czesny H ollandji, i niem ożna w ynaleść ważniejszego 
p rzedm io tu , k tó reg o b y  D idero t niezgłębił.
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Miał on niezawodny*-sposób znalezienia zawsze 
pew ny, h uwiadomię,!. Lekarzy badał o stan fizy- 
cznv; urzędników o skład rządu i p o tęgę  r z e c z y  po­
spolitej; obywatela i rzemieślnika o przem ysł, han­
del, obyczaje; uczonego i artystę o stan sztuk umię- 
tności, religji.

Szacow ny ten zbiór zakończają szczegóły nie- 
k tóre o miastach znaczniejszych Holłandji, i uwagi 
nad Niderlandami Austryjackiemi.

D iderot m alował rzeczy w  takim stanie, w  jakim 
je zastał zwiedzając Hólląndjo, to jest przed c z te r *  

dziestu laty . Bez w ątpienia niektóre rysy  jego obra­
zu osobliwie co się tycze zwyczajów, przez tak d łu­
gi przeciąg czasu podległy -wielu odmianom, ale i 
w  tern znamienito korzyść nam zapewnił, iż możemy 
dziś porów nyw ać stan teraźniejszy Holłandji z sta­
nem ówczesnym, i w  tem pórów nańiu, mieć prze­
wodnikiem me pospolite podania, często podejrzane 
kiedy zrzędliwa starość je przekazuje, ale uwagi fi­
lozofa bezstronnego, k tó ry  pismo swoje jedynię pra­
wdzie poświęcał.



D o K I C I Ń S K I E G O . )

p rzez  A ntoniego G óreckiego,

K ied y  e ę się m ów i, o o być p o w in n o  
T o p raw d a , ale p raw d ę  pow iem  tobie inno: 
L epsza w olność od złota* jednak złoto łudzi, 
Bo gdzie zw yczaj zb y t s tary , nie napraw isz  ludzi.

R ecepta ofiarow ana m ym  Lekarzom*

P różno  Panow ie leczycie,
Chcoc w strzym ać sp rzykrzone życie, 
D arem nie na k rw i b r rz ^ r ie ,  

R oztaczacie jt talerza,
N ie w  k rw i moje osłabienie,

Lecz w  sercu p o czę tek  bierze.

Raczej d la  b ó ló w  zag łady ,
Mojej posłuchajcie ra d y ,
Mie um iem  trw o ż y ć  się zgubo,

W ięc mi użyćcie opieki,
Bym  z życiem  odzyskał lubo, 1

L u b  z niern jo strac ił na  wieki*
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S Z A R A D Y * ] ]

t*

Pierwsze z drugiem złoczone za zbrodnio pospieszip 
Drugie z trzeciem jest godn dć w zakonie Mojżesza, 
W s z y s tk o  jest br , u Greków i ftżyni an nieznana> 
A w naszych bojach z wielkim skutkiem używana*

2.

Pierwsze nie Ja, i  drugie w  szczęściu szybko żchodzb 
Gdy siedm drugich połoczysz wszystko się urodzi.

SłoWo szarady pierw szej w  przeszłym Numerze k* 
mieszczonej jest Grudzień. Szarady drugiej Po* 
twarz*


